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K om un ika t wojenny.
O ddzia ł prasowy donosijdnia 10., stycznia 1919.

W ojska nasze, po zajęciu Ż ó łkw i i  Kulikowa, 
oczyściły całą przestrzeń m iędzy tem i miejseo 
wościami a Lwowem, w  szczególności: Zaszków, 
Zawidów, Brzuchowice wzdłuż linii kolejowej 
a na wschód od niej: Doroszów, Grzybowice,

Dublany, Sroki, Laszki Murowane.
Oddziały ukr. cofają się w rozluźnieniu m  

wschód
Dalsze akeye są w toku .

Szkodliwe następstwa zamachu. —  Sytuacja nasza w polityce zagranicznej poważna. —  0 ukaranie sprawców za­
machu. —  Paderewski a obecny rząd. —  Wybory w Poznańskiem Rząd a Naczelna Rada Państwa Polskiego — 

Rekonstrukcya gabinetu niemożliwa, chyba jego ustąpienie.

Warszawa. (Polska Agencya Telegraficzna). 
W czoraj w yg łos ił do przedstawicieli prasy, pre­
zydent m in is trów  Moraczewski kró tk ie  expose, 
będące odbiciem wypadków dn i ostatnich. P. 
Moraczewski pow iedzia ł między in n c m i:
Zamach utrudni Polsce dowóz żywności i pomoc 

finansową koalicyi.
W  W arszawie baw i am erykańska misya 

żywnościowa, zaś o f cyalna m isya polityczna 
amerykańsko-angielska przybędzie do W arszawy 
W poniedzia łek via W iedeń i  K raków . Pierwszem 
pytaniem Anglików i Amerykanów będzie: czy 
w kraju panuje spokój? Od odpowiedzi co do 
zapytania uzależniają oni dostarczenia żyw­
ności i pomoc finansową. Jeżeli chodzi o spo­
kój, to  W pierwszym rzędzie niedawny zamach 
stanu był odpowiedzią przeczącą dla cudzo­
ziemców:. Zamach był szkodliw y, nie dla rządu, 
dla niego b y t bowiem pomocny, ale szkodliwy 
dla państwa.
Syfuacya nasza w zakresie polityki zagranicznej 

jest poważna.
tBilno w rękach rosyjskich, wojska Petlury sto­
ję pod bwowem, Niemcy gromadzą na rubie­
żach Poznańskiego silne wojska. Dostęp do 
Polski z Gdańska, W iedn ia  i Budapesztu jest 
u trudn ion y , odbywać się musi przez obce tery- 
td ryu n i. Skutkiem  tego nie możemy odebrać 
przynależnego nam z lik w id a c y i A us try i spadku 
w postaci b ron i, um undurow ania i t '. To samo 
z Gdańskiem.

O trudnościach zewnętrznych nie trzeba 
n ie  mówić, wyłuszczałem _c w ie lok ro tn ie , że 
m ianow icie  przestrzeganie porządku wewnątrz 
k ra ju , zachowanie zimnej k rw i jest n ie ty lko  Za­
daniem rządu, lecz- obowiązkiem każdego pa- 
try p ty .

Dlatego rząd nie może ścierpieć jakichkolwiek 
zamachów wywrotowych.

Rząd nic może stanąć na gruncie pobłażliwości 
wobec sprawców, musi dążyć do ukarania ich, 
albo ustępie.

Paderewski o zamachu aie wiedział Potępia go, 
oświadczając, że zbrodnię jest wnoszenie zamętu 

do kraju.
Naczelnik państwa uważał za stosowne wez­

wać Paderewskiego z Krakowa do Warszawy 
z dwóch powodów. P. Paderewski jest dosko­
nale wtajemniczony w  stosunki angielsko-ame- 
rykańskó-polskie , co wobec zapowiedzianego 
przyjazdu m isyi politycznej angielsko-amerykań­
skiej może oddać kra jow i znakom ite usługi. 
Dalej, chodziło o ustalenie, czy i o ile p. Pade­
rewski m ógł wiedzieć o projektowanym  zama­
chu j  Rozmowa trwała parę godzin.

Mogę oświadczyć, ciągnął dalej prezydent 
m in is trów , że p. Paderewski o zamachu nie 
wiedział i w wyrazach jego potępienia nie by­
ło między nami różnicy. Zdaje sobie p. Pade­
rewski sprawę z trudności, przysporzonych kra­
jowi, skutkiem tego wypadku Nie godząc się z 
po lityką  gabinetu, stw ie rdził jednak p. Pade­
rewski, że zbrodniczą jest rzeczą wnoszenie 
zamętu do kraju. Bardzo tra fh ie  ok reś lił prze­
w idyw ania  swe co do następstw wypadku. 
Z  rozmowy wyczuwa się, że p. Paderewski zdaje 
sobie sprawę z niesłychanych trudności, jakie 
zamach spowoduje na najbliższą przyszłość. :

Muzyk-poiityk. 
W  ogóle przyznać muszę, że niespodziewa- 

iem się/aby p. Paderewski był tak doskonale 
poinformowany o sytuacyi politycznej w kraju 
i aby tak doskonale oryentował się w zaw ikła- 
nvch kwestyach. 

Rząd a Naczelna Rada Państwa Polskiego.
W  dalszym ciągu rozmowa toczyła się do­

okoła projektowanego przez Poznańczyków zwo­
łania Naezelnej Rady Państwa Polskiego. Rada 
ma wyśtępować jako  surogat parlam entu jeszcze 
przed zwołaniem konstytuanty, ja ko  leń czyn­
n ik , ?. którego ręki ma powstać sankeya w ła 
dży Naczelnika państwa, bo in icyato .om  chodzi 
o io , aby władza ta  nie m ia ła  pochodzenia nie­
mieckiego i od Rady regencyjnej, lecz płynęła

ze źródła narodowego. Oświadczyłem, że zwoła­
nie takiego c ia ła  uważam za jednostronne bez 
udzia łu  w  Radzie stronnictw  lewicowych. 
Rada bez czynników lewicowych nie będzie od­
powiadała ustosunkowaniu sił w narodzie. 
Oczywiście nie przesadzam skutków zwrócenia 
się p. Paderewskiego do op in ii s to n iiie tw  
lewicy.

Wybory w Poznańskiem do Konstytuanty.
W  sprawie udziału Poznańskiego w Kon­

stytuancie otrzym aliśm y z Poznania propozy 
cyę pisemną, aby Poznańskie reprezentowane 
by ło  w Konstytuancie przez 127 osób, a gdyby 
propozycya ta  nie by ła  po naszej m yśli, propo­
nu ją  nam Poznańezycy, aby do Konstytuanty 
weszli delegaci walnych zebrań trzech dzielnie: 
Prus, Śląska i Księstwa Poznańskiego. Ponie­
waż p. Paderewski popiera propozycję poznań­
ską, przeto przedstawiłem m u trudności, jakie  
z tego w yn iknąć mogą. Nie może być w Kon­
stytuancie 126 członków m ianowanych, roz­
b iłoby to boxviem Sejm w k ró tk im  czasie. 
Rząd sądzi, że znaleźć może modus eioettdf, 
a jest niem zarządzenie, chociaż spóźnione, 
wyborów w Poznańskiem. W  c h w ili obecnej 
akcya wyborcza w Poznańskiem nie przedsta­
w ia łaby trudności. W kwesty i tej rząd będzie 
Się chc ia ł porozumieć z Poznańczykami po ich 
przyjeździe do Warszawy.

Stosunek Rządu do Naczelnej Rady P. P.
Na pytanie, w ja k i sposób traktow ać będzie 

rząd Naczelną Radę państwa polskiego, o .Me 
nie wejdą do niej stronnictwa lewicowe, odpo­
w iedział Moraczewski: „Jako wolne, . tró j dziel­
nicowe zebranie ko ła  m iędzypartyjnego11.

Rekonstrukcya gabinetu niemożliwa -  chyba 
jego ustąpienie.

(io do pogłosek o rekons trukc ji gabinetu 
pow iedzia ł p. Moraczewski: R ekonstrukcja  ga­
b inetu, t j. zm iana poszczególnych w nim  osób, 
jest, mojem zdaniem, niemożliwa. Możliwe jest 
ty lko  ustąpienie całego gabinetu.
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Zamachowcy. Petoey w Poznańekiem wc-kec państwa pruskiego 
spełnili swej obowiązek!

Więc endecy nigdy się nie buntowali prze­
ciwko obcym rzędom, ale buntuję się dziś prze­
ciwko rzędowi ludowemu, przeciw Naczelnikowi 
państwa — i to w czasie tak krytycznym , 
kiedy państwo toczyć musi wojnę na czterech 
frontach.

Jak to nazwać? Czy nie jest to zdradę?]
Czy fa k t ten jaskraw ię nie przeczy wszystkim

kłamliwym frazesom •  Baiłdamości. e zgodzie?
Na koniec p y ta m y : jaka ro la  tych  pa»6«.\ 

wt T. K R., k tó ry  az.nu.je się za organ rządu, 
warszawskiego ? Czy nie jest to rela złodzieja 
domowowego ?

Dosyć tej g ry podwójnemi ka rtam i! Nad­
chodzi chw i a, w k tó ie j zdrowy instynkt do ży ­
cia bez żadnego zamachu postawi was poza 
obręb społeczeństwa.

Dość waszej krechwaszej kreciej roboty '!

Przebieg ofenzyroy.

Lwów. 10, stycznia.
Tymczasowy Kom itet Rządzący uchw a lił 

onegdaj wysłać, do Naczelnika państwa, Józefa 
Piłsudskiego, wyrazy oburzenia z powodu n ie­
cnego zamachu, wymierzonego przeciwko oso­
bie Naczelnika i Jego rządowi) T . K. It. speł­
n i ł  w ęc swoją powinność i z łożył dowód lo ja l­
ności, n ie .ty ik o  woł>cc w ładzy polskiej, ale 
i  wobec siebie samego, gdyż powstał jako  or­
gan rządu warszawskiego

Jest to  proste i zrozumiałe dla tych, którzy, 
tworząc go, m ie li na celu najszybsze i  rzeczy­
wiste zjednoczenie dzielnic Polski

Tymczasem znalazło się jedno stronnictwo, 
zasiadające w T. K. R., im ieniem którego trzej 
mężowie: pp. Franciszek Oziębły, profesor gim- 
jiazysfluy, Zdzisław Próchnic ki, urzędnik proku- 
ro to ry i Skarbu, i Leonard Stahk b y ły  wicepre­
zydent miasta, głosowali przeciwko enuncyacyi 
T . K. R. z powodów, publicznie do wiadomo­
ści podanych, że w  telegramie do Naczelnika 
państwa nie podano motywów zamachu!

Rozumowanie to  jest bardzo charaktery sty­
czne. Aby je  należycie ocenić, p y ta m y : gdyby 
c i panowie zasiadali w  jakiemś kodobnem 
ciele.' któreby stało w podobnym stosunku 
n. ę. do dawnego rzędu austryackiego, prze­
c iw ko którem u i  głowie państwa wymierzony 
by łby  zamach, czyby wówczas w enuncyacyi 
oSćyalnej próbowali złagodzić protest m oty­
wami aktu  zamachu?

N atur atoie — nie! Ale- gdy chodzi o głowę' 
państwa polskiego, jego rząd, ci trzej sprawie­
dliw i mężowie, nie chcąc potępić zamachu, 
wykręcają się sianem, pytając o m o ty w y ! Mór 
w i m y : wykręcają się sianem, bo dziecko w P o l­
sce wic. że akt zamachu jest aktem narodowej 
demokracyi.

A może jest to  stronnictwo rewolucyjne, 
które w k rw i swojej gnieździ b un t i, że lak 
powiemy, z przyzwyczajenia niesie zemstę każ­
dej w ładzy? Może to  anarchiści?

Niestety, w ciągu długoletniego życia lego 
stronnictwa, gdy na ziemiach polskich w krwa­
wych łapach obce rzędy trzymały władzę -  
an razu nie słyszeliśmy, by N. D. urządzała 
zamachy rewolucyjne.

Przeciwnie, w  Rosy i pan Dmowski b y ł uajlo- 
jatoiejszym poddanym jego cesarskiej wysokości. 
W  A estry i pan G łąbiński, odznaczony wysokimi 
'orderami, ta jny  radca dworu, m in ister, wyłgi- 
wa# się niegodnie, gdy jego prasa lu b  s tronn i­
ctwo zeszło, choćby na m ilim e tr, z drogi naj- 
mmejszego oporu. W  Poznańskiem panowie 
Seydy wygłaszali z dumą w  parlamencie ber­
liń sk im  cnuncyacye, stwierdzając w nich, źe

JKomunikat sztabu generalnego:
Warszawa. K om unika t sztabu gen. z dnia

9. hm. ■
Operacye grupy „Bug-1 rozw ija ją  się piano 

wo. 03 pościgu pod Rawą rusltą za rozgromio­
nym nieprzyjacielem zajęły oddziały nasze d.
8 stycznia popoł. Żółkiew. Tegoż dn ia  obsa­
dziliśm y po walce tihnó®.

W  kie runku  na Sokal operująca komenda

Sytuacya bojowa.
Lwów, 10. stycznia.

Akcya wojskowa we wschód. G alicyi z chw ilą  
objęcia steru przez Nacz. Dowództwo przybrała 
poważne rozm iary.

Przedewszystkiem z kom unikatów  oficyal- 
nych dowiadujemy się o wejściu w tok działań 
nowej poważnej grupy „B ug".

W yn ik iem  tego jest skoordynowanie i nawią­
zanie ścisłej łączności wszystkich grup na fro n ­
cie galicyjskim .

Na podstawie oficya lnych enuncyacyi wno­
sić można, że na północ od grupy „B ug* ope­
ru ją  również poważne siły.

Pierwsza większa czynność a rm ii „B ug" w y­
padła ko ło  Rawy ruskiej. U kra ińcy przygoto­
w yw a li atak na 9 rano dn ia  7. b. m . T ym ­
czasem nasi zaatakowali przeważne s iły  ukra­
ińskie ju ż  o ł  godź. Naturaln ie sukces b y ł 
nadzwyczajny.

U kra ińcy rozbici zdoła li dopiero s ilny  opór 
postawić ko-ło Ż ó łkw i i  Kulikowa.* I też istotnie 
najsilniejsza obrona ukra ińska by ła  ko-ło Żó łkw i 
i  Kulikowa.

Powodem tego oporu by ło  to, że w Żó łkw i 
znajdowały się główne ukraińskie magazyny 
prow iantowe, am unicyjne — punk t organiza­
cy jny  ukra ińsk ich  strzelców siczowych.

grupy yBug" wzięła po zaciętej walec szturmem 
ifJhrynów.

Przejęto rozkaz ukra ińsk i, według którego 
postanowiono d. 8. stycznia atak na Rawę- 
ruską. Nasze operacye pokrzyżowały zam iary 
nie p rzyjacielskie.

Grupa gen. Rozwadowskiego: Mniejsze po ­
tyczki. Pod Lwowem , Cbyrowem i Lubaczowem 
nie by ło  ważniejszych wydarzeń.

Sgef szfabu gen.

W yliczone w kom unikacie m iejscowości' leżą 
w pobliżu Lwowa na płn. i wschód.

Przez akcyę tę uzyskujemy ważną ze wzglę­
du na łączność z Królestwem lin ię  kolejową.

O sile uderzenia i  rozm achu lej a rm ii 
świadczy najlepiej fak t, że drogę oko ło  69 km . 
przebyło wśród w a lk  W ciągu 3 dni. Jest to 
marsz ofenżywny, jakich nie wiele.

K ierownictwo tej grupy spoczywa w ręku  gen. 
Romera i  szefa sztabu m ajora Ludw ika-P iśkora  
Tadeusza, znanego oficera sztabowego 1 b ry ­
gady Leg. poi., w yb itn ie  zdolnego sztabowca.

W  następstwie z tą  zakrojoną ua w ie lką  
skalę, akcyą bfe«zyvmą, spodziewać się natęży 
poprawienia radykalnego sy tu a .y i pod Lw o­
wem, co w płyn ie  dodatnio na kom uaikacyę 
z zachodem, eo ipso aa stosunki aprowizacyjne 
naszej „tw ierdzy'0.

M ateryał żołnierski, ja k  wskazuje straż prze­
dnia a rm ii, k tóra  dziś w połudn ie wkroczyła 
do miasta, jest doskonały. Są to m łodzi żołnie­
rze, ow ian i doskonałym  duchem wojskowym, 
ja k  zwykle żołnierz ochotniczy. Żołnierze pocho­
d zą  przeważnie z lubelskiego i  Warszawy.

Zdobyto działa, karabiny maszynowe, moc 
jeńca, co narazić w  ścisłe cy fry  nbrać jeszcze 
n ie  można.

Od dnia U. stycznia, g. 5 rano, ruch koleją 
wy dla cywilnych aż oo odwołania wstrzymany.

JCist z  X ra fow a .
W ato wyborcza. —  Stok burżuazyjny. - Spra­
wa Lwowa i nasi „bohaterowie44. — Strajk dru­

karzy — Echa zamachu warszawskiego.
> Kraków, 7. stycznia.

.-Podczas kiedy w y tam, aa kresach, odpie­
racie zamach wewnętrznego wroga i m y tu  sto­
imy w ciężkich zapasach z wrogiem wewnętrz­
nym. z wszystkim i żyw io łam i reakcyi, które 
sprzęgły się w  jeden zwarty obóz przeciw ru ­
chow i indowem u. Zwłaszcza obecnie, gdy Kra­
ków żyje pod znakiem w yborów , okazuje się, 
ja k  bezwzględne, ja k  perfidne metody w a lk i 
zastosowująwrogowie ludu , byle  ty lk o  przedsta­
w icielstwo jego w pierwszym Sejmu polskim  
uczynić znikom ą mniejszością. K raków  „s łyn ą ł"  
zawsze jako  gniazdo konserwy i  k le ryka lizm u ; 
afeecnie, gdy konserwa zbankrutowała i zczezła 
z w idow n i politycznej, gdy okazała się nicość 
wszelkiego rodzaju s tronn ic tw  „dem okraty­
cznych", na pierwszy p lan , jako najzacieklejszy 
obrońca kapitalizmu i burźuazyi, występuje kier. 
Dlatego walka wyborcza, która  teraz u nas się 
toczy, nosi w ybitne znamię w a lk i bojującego 
k le ryka lizm u  z ruchem ludowym . Stąd, z K ra ­
kowa* idzie hasło na pow iaty zachodniej Gali­
cy i, t>y zohydzać, oczerniać w kościele i szkole 
politycznych przeciwników , by odsądzać ich

n ie ty lko  od ideałów narodowych ale i m ora l­
nych. Agitacya nasza musi zwalczać nie ty lk o  
uprzedzenia klasowe warstw, stojących dotych­
czas zdała od p a rty i, ale m usi także zdobywać 
dusze ty c h  nieuświadom ionych, k tó rym  głosi 
się, że socyalizm odrzuca Boga i wszelką m o­
ralność.

To jest ogólne tło  obecnej kam panii w ybor­
czej, k tó rą  przeprowadzamy z energią w  naszym 
okręgu, ja k  i  w  innych  okręgach zachodniej 
Galicyi. L is ta  kandydatów  naszej p a rty i została 
ju ż  wczoraj wniesiona do głównej Kom isyi w y­
borczej i  figurować będzie pod liczbą 1. W  po­
szczególnych dzielnicach m iejskich odbywają się 
częste zgromadzenia, na których w yb ija ją  się 
zawsze dwa p u n k ta : obrona rządu ludowego 
przed zarzutami przeciwników politycznych i 
obrona partyi przed oszczerstwami kleru

Charakterystyczne d la  s iły  naszego ruchu 
jest, że reakeya, czując się zagrożona w swych 
podstawach, złączyła aię w jeden wspólny blok. 
Dokonało się to  wczoraj na posiedzeniu „dele­
gatów 12 strónnictw narodowych' (U), które 
przy wyborach postanawiają iść zwartą ławą 
przeciw liście socjalistycznej —  /  czego zatem 
w yn ika , że postawią jedną wspólną listę kan ­
dydatów7. A więc jakieś stronnictw o „chrześci- 
jańsko-narodowo“ , to  znów „ka to licko-ludow e“ , 
to  „ehrześc.-ludowe", jakieś „ko la  polityczne", 
„zw iązki społeczno-naredowe44 itp. trącące hum -

bugiem k lik i i Uliczki pod batu tą  endecy i  i  k le ­
ru  ruszają u a zdobycie okopów Postępu i W o l­
ności.

Bohaterowie wasi bron ią  Lwowa — i u nas 
w ytw orzy ł się speeyalny typ „bohaterów". Wi- 
dzi się ich na wiecach endeckich, jak gardłują 
za odsieczą, piorunu ją  na rząd ..za rzekomą 
powolność w dz ia łan iu ; są to zdrowi ludzie
0 silnych płucach i silnych muszkułach, którzy 
po takim  zgromadzeniu kładę się do miękkich 
łóżek na spoczynek w poczuciu spełnionego 
obowiązku względem ojczyzny; widzi się ich  
nieprzeliczonymi ro jam i paradujących w  zgra­
bnie skrojonych m undurach oficerskich, po 
u licach, wygniatających pluszowe kanapki po 
wszystkich kaw iarn iach, plątających się wszę­
dzie — ty lk o  nie tam, gdzieby by ło  ich m ie j­
sce. Nie generalizuję tu , lecz w  w ie lkie j ilości 
są tu  ludzie, k tórzyby się da li chętnie za rek ru ­
tować do jakie jś b iałej gwardyi (v ide : W a r­
szawa,), a którzy tymczasem z zimną k rw ią  
znoszą, że kobiety rozlepiają afisze po mieście, 
wzywając „do  piętnowania bierności wojsko­
wych, którzy z pogodnym uśmiechem, towarzy­
sząc damom, wygrzewając się po kaw iarn iach
1 k inach".

Dziw ić się? Nie. To żołnierze burźuazyi.

(D. «.e)
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Nikczemna robota.
' Puc tym  ty tu łem  zamieszcza „Naprzód8 

krakow ski następujące uwagi z powodu nie-uda- 
łego zamachu s łan i i :

W  ch w il , gdy z zachodu i  połudn ia grożą 
ciężkie ideł>ey,picczeAstwn granicom  Polski, ban­
iu endeckich i  arystokratycznych konspiratorów  
postanow iła uw ięzić rząd i rozb ić a rm ię ! Bo 
^dyby, zamach się udał, gdyby uwięziono Na­
czelnika R epublik i, wówczas większość a rm ii 
zw róciłaby b ro ń  przeciw zwycięskim  spiskow­
com, b id  by powstał przeciw gwałcicie lom  cn- 
4ecko-id ery k a i oym i w obliczu wrogów zapa­
nowałaby w Polsce krwawa wojna dom owa!

W  świetle zamachu okazała się cała ob łu ­
da Grabskich i całe dyletanctwo Paderewskich, 
którzy sądził y że wystarczy k ilka  namaszczonych 
frazesów, k itk a  bankietów , chorągw i, banderyi, 
aby ująć rządy w k ra ju  biednym , zniszczonym, 
rrzd a rtym  w atkam i stronrvctw .

Robotnikom  m ów iono, że trzeba się łączyć 
z endecyą I Meryfcalanu, a tymczasem przygo­
towywano zamach i mord! Jedni deklam owali
0 m iło śc i1", a drudzy w zmowie przygotowy­
wali granaty ręczne,.. Jeszcze-n ie  u m ilk ły  w i­
waty, a. ju ż  zagrzm iały ka rab iny.

ho ło , co się stało w  necy a soboty aa ule- 
dzieję w W arszawie, przygotowywano starannie
1 tv nas w Galic y i  i

Legia oficerska zamiast ssie się pod Lwo­
wem. aresztuje lu d z i nu p rew incy i, e k im  się 
m*wic, żc ;pst „soc ja lis tą ". To wystarcza.

„Leg ia  akadem icka6 zamiast b ić  się p© i 
Lwowem , trzymana je s t w Krakowie. Gdy pre­
zydent m in is trów  MOraczewski przyjechał (I© 
rodzi tn  na święta,, w pierwszej kom panii po ­
w sta ł p ian, żeby pójść tłu m n ie  do jego p ryw a t­
nego mieszkania, i  -znieważyć go 1 To mają być 
części- „w e jska"... I  ta „Leg ia  za rozbijanie się 
po kaw iarn iach  kosztuje 10.000 koron dziennie!

W  Tarnow ie  w res tau rac ji na dworcu o ii- 
cerówic głośno zapowiadali, ż e  należy zgładzić 
ze świata P iłsudskiego!...

Wobec tyc i* objawów nie w »lito  dłużej być 
bezczynny ta -i poW ażłiwym

Nie jest to  sprawa pp. m in is trów , lecz spra­
wa R epub lik i < istn ienia na ro d u !

!i5Utvgo 'iud żąda sądu, żąda ka ry  i  żąda 
zapobiegilłiaiL zbrodni. Jeżeli do robotników', 
którzy strzelali na wojsko, kazano strzelać, to 
arystokraci « endecy, chcący zniszczyć cala Re­
publikę, w inn i być surowo a karami*.

udzra-t pe-i-akó-w ameryk-a-ńskich w pracy nad 
arm ią amerykańską i w je j bojach.

Przewodniczący mksyi zaproponował, aby 
w  sprawach, pow.erzonyeh mu ; rzez rząd Sta-, 
nów Z jedn_c /aaych, przeprowadzić m ógł roko­
wania z p. prezesjm m inistrów ' i z odpowie- 
dn ie in i m im sleryam i rządu polskiego i goto­
we propozycje przedstawić patem do zaakcep­
towania uacze n ikow i państwa. Naczelnik pań­
stwa w yraz ił zgodę na łę m yśl."

niech będzie dobrym  przykładem — dla takich, 
ja k  wy, d la  waszych towarzyszy b ron i — a k rw a ­
wym wyrzutem dla magnatów i dorobkiewiczów) 
skąpiących na nawet pożyczkę d la  odradzającego 
się państwa.

Dowiadujemy się, że w ii.nych  oddziałach 
W . P. we Lwowie taka sarna m yśl się przyjęła.

Przekształcenie Lisi Hiezawisłości sitki w Strsiieictwe
1-

S w ift prasowe kaneelaryi kom. P iłsudski go 
w Warszawie kom un iku je :

„W  g o d in a ch  popołudniow ych była  dziś 
przyjęta przez naczelnika państwa m is ja  m in f- 
sterytiłn  żywności rządów Stanów Zjednoczonych 
Am eryk-. -Ib ze wod n iczący misy?, fi ro i. Vem on 
Kellogg oświadczył radość swą z przyjęcia m i­
sy; ytrzez naczelnika państwa, zaznaczył że po­
w o d y  przybycia  je j jest p rzyjście  2 pomocą 
Fsisie w sprawach sprawi zacyjnych i w yraził 
w  słowach bardzo serdecznych podziękowanie, 
za ^r-zggęcie, jakiego- doznał w  Warszawie,

Naczelnik Państwa w odpowiedzi wspom niał 
.) uczuciach wdzięczności, ja k ie  Polska żv®i 
względem prezydenta \Bilsona za jego stano­
wisko w Sprawie Polski, w yraz ił nadzieję, że 
przez przybycie m isyi stosunki między Polską 
a Amerdfes zacieśnię się jeszcze bardziej i bę- 
4ą .mogły u ła tw ić  Polsce czerpanie dla siebie 
wzorów adm i nistracyi amerykańskiej, tak  świe­
tnej i tak zdolnej do szybkiego organizowania.

Następnie w yraz ił zadowolenie, że może po­
w i t a ć  oficerów a r m ii , amerykańskiej, której 
zwycięstwa napawały go radością i nadzieją, 
że i a ro tia  polska, skazana na szybkie tworze­
nie się, będzie m ogła okazać tę samą spraw­

P u łko w n ik  8t. Grove podziękował za słowa, 
•zwrócone pod adresem a rm ii am erykańskiej. 
Zaznaczył, że Stany Zjednoczone z żywem 
i serdeczaem zainteresowaniem się śledzą po­
wstawanie a rm ii polskie j i podniósł w yb itny

Uchwały nadzwyczajnego Zjazdu walnego L. P N. 
w dniu 22 grudnia I9I8.

Zjazd w ita -z radością Komendanta Józefa 
Piłsudskiego jako  Naczelnika Państwa, uznając 
go za jedynie powołanego do sterowania nawą 
państwową w ch w ili obecnej i dlatego wszystkie 
swoje s iły  oddaje do jego dyspozycji.

J.
Zjazd uważając, że Rząd obecny jest wyrazi­

cie lem  iateresów i  potrzeb najszerszych warstw 
Narodu, posiada zaufanie tych  m -s , mocen jest 
w  tak  tru d n e j c h w ili przeciwstawić skutecznie 
anarch ii wewnętrznej oraz zewnętrznym wrogom 
Polsk i m axim um  s ił, uchwala pełne zaufanie 
Rządowi ludowem u i wyraża gotowość udziele­
n ia  m u  wszelkiego poparcia, ja k ie  leży w  gran i­
cach jego możliwości.

II.
Zjazd stwierdza, że ro la  L ig i Niezawisłości 

Polski, ja ko  organ izacji m iędzypartyjnej /ostała 
spełń ona, z chw ilą  odzyskania Niepodległości 
i  zjednoczenia ziem polskich. Ze względu jednak, 
że warstwa infeligenem polskiej o? obecnej chwi­
li staje w obliczu wielkich zadań, tak natury 
politycznej, jak gospodarczej i  kulturalnej, oraz 
celem obrony interesów ekonomicznych Intełi- 
gencyl —  Zjazd o rgan izac ji L ig i Niezawisłości 
Polski nie rozwiązuje, lecz przekształca ją  w 
stronn ic tw o polityczne i przyłącza do bratniego 
S tronn ictw a Niezawisłości Narodowej b. zaboru
rosyjskiego.

& IH . l
Zjazd powołu je  do życia K om ite t Dzielnicowy 

na Małopojskę i Ruś Czerwoną S. N. N.,J k tó ry  
będzie tymczasowo p e łn ił iunkeye Naczelnego 
Zarządu nab. G alic ję  aż do czasu technicznego 
uregulowania tych  spraw z Naczelnym Zarzą­
dem S, N. N. w Warszawie. W  skład Kom ite tu 
Dzielnicowego weszli D r. Kazim ierz D łuski, Za­
kopane, prezes, D r. W ik to r  Bogdaui, Kraków, 
p ro f. Ciołkosz, Tarnów , T ytus (b a k i, Anna Do­
browolska. prol". Dr. Józef Grzybo wski, p ro f. Dr. 
Eugeniusz K ie rn ik , K raków , Dr. M icha ł K ó rn i­
cki, Żywiec, Dr. W acław  Kraszewski, Zakopane, 
inż. A lfons LcwcnLcrg, inż. Maryan Nawrocki, 
Marya Piłsudska JfEdm und P łoski, p ro f. Bolesław 
Pochmarski, Kraków, poseł* H ip o lit Ś liw iński, 
Oświęcim, D r Tadeusz W ałek, Damian W an- 
dycz, K raków , prof. W olny, Tarnów.

5 pj. na M  MiBtitfy.
Do swojego męstwa i poświęcenia w obronie 

Lw ow a dodaje obecnie 5 p. p. dowód wysokiego 
poczucia obow iązków  obywatelskich i narodo­
wych. Oto bowiem, na apel p. pułk- Tokarze- 
wskiego — zdoła ł oficer likw idu jący  5 pp. St. 
Podworski zebrać w ciągu tygodnia gotówkę 
72 600K., na 1 polską pożyczkę państwową, 
nadto ci, nie m ogli z j.owodu służby na b. 
eksponowanych stanowiskach zaraz złożyć pie­
niądze, zdeklarowali kwotę 20.000. Czyli razem 
dala pro.skrypcya w 5 p* p 92.6000.

Co za w spania ły objaw  patryotyzm u.
Oto żołnierz i oficer, nastawiający pierś swo­

ją na swoje k in -* w  obronie granic Rzeczypospo­
lite j, stojąc w wodzie i błocie wśród mrozu i 
niedostatku, żarty przez robactwo—-oddaje nadto 
swój ciężko zapracowany żołd, swoją gażę na 
potrzeby Ojczyzny.

Cześć W am  żołnierze obyw ate le ! Czyn Wasz

la I m
Siedzibą rządu Słowackiego jest obecnie han­

dlowe miasto Żylina, liczące 14.000 mieszkań­
ców,

Miejscowość tą wybrano, jako siedzibę pro­
wizorycznego rządu, pom ijając Turczańskiego 
św. Marcina, centrum  życia ku ltura lnego Sło­
waków. ze względu na je j położenia kom unika­
cyjne. Ż y lina  jest bowiem punktem węzłowym 
głównej l in i i  kolejowej Koszyee-Bugumin.

Na czele rządu stoi dr; Szrobar, zw olennik 
państwa czesko-słowaekiego.

Przed trzema tygodniam i charakter miasta 
b y ł kompletnie jeszcze madziarski. Dziś ma­
dziarskie napisy na gmachach publicznych, ja k  
i na sklepach — m om entalnie znik ły.

Rząd ma siedzibę w b. ekspozyturze m in i­
sterstwa ro ln ic tw a. Rozporządza 500 urzędnikam i, 
przeważnie z in te ligen c ji słowackiej — reszta 
Czesi.

In te ligenc ja  ta, ja  ko też sam Szrobar pozo­
staje pod przemożnym wpływem  Czechów, k tó ­
rzy nie szczędzili grosza na tworzenie słypen- 
dyów, oraz na pomoc w ie lką młodzieży słowac­
kie j (jak i  serbsko chorwatskiej) na studyach 
w zakładach naukowych w Pradze.

Gmach rządowy otoczony codziennie jest 
przez tłu m y  petentów z m iasta i całej Słewa- 
czyzny. Miasteczko w sku tek . tego nadzwyczaj 
ożywione.

‘  „T u  można,—pisze specjalnie sprawozdawca 
„N arodn ich  lis tó w '1 - obserwować nierzadkie 
w  naszych czasach zjawisko —  narodzin no­
wego państwa. Bez trądycy i i doświadczenia w 
rządzeniu, ale z w ielką pilnością i ogromną 
m iłością dążą słowacy do stworzenia swego 
rządu.

m  l i m  l i s i m i .
Straty Anglii.

W  Londynie ogłoszono urzędową .statystykę 
o fia r wojny w A ng lii, zawierającą stra ty na Ją> 
dzic, w flocie wojennej i handlowej, na morzu i 
f lo ty  napowietrznej.

Ogółem suma ofiar wynosi 3.112,533.
Zabitych na lądzie zostało 65T 704, rannych 

2.032.142jeńców  359.143 Z wojennej m arynark i 
zabito 33.361, ran iono 5.183, stracono w jeńcach 
1.322.

Z  flo ty  handlowej zginęło 14.661, rannych 
3295. fS walkach napowietrznych zabito 1.413, 
raniono 3.407, pozatem um arło  19.000 ludzi na­
leżących do frontow ej armh.

Straty Włochów.
Najwyższe dowództwo a n n ii w łoskiej ogła­

sza ca łkow itą  listę strat, poniesionych podczas 
obecnej w ojny, m ianow ic ie : 460.01)0 zabitych, 
w tern 16.362 oficerów, 947.000 rannych, w 
czem 33.247 oficerów, liczba inwalidów dosięga 
pół miliona.

Fatalny błęd mocarstw centralnych 
W ilson, odwiedzając Rzym, dał, w itającym go 

na Kapito lu, tłum om  ludzi, h istoryczny pogląd 
na w ypadki, które poprzedziły wojnę światową, 
podnosząc, że mocarstwa centralne popełniły 
błąd fatalny dla nich. Gdyby Niemcy b y ły  p<* 
czekały jeszcze jedną generację w  pokoju, 6y 
łyby zdobyły panowanie nad światem, na*polu 
handlu, zachciało im  się jednak nie pracą, lecz 
bronią panowanie to przyśpieszyć. Świat będzie 
mógł zawsze stwierdzić, że to panowanie nad 
światem można zdobyć jedynie zasługami, które 
handel nam oddaje przy strzeżeniu przyjaznych 
stosunków na zewnątrz.
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J /o w in y  z  dnia.
Lwów, 10. stycznia.

M l i  B i *  Lwów.
Niedawno p rzyby ł do miasta. Załatw iwszy 

się k ró tko  z pow itan iam i, zw iedził lin ię  bojo­
wą, docierając ku  najbardziej wysuniętym  p la­
cówkom. Przed odjazdem przyt zekł dopomódz 
Lw ow ow i U czynił to, ja k  wszystko, co działa, 
cicho, skromnie, bez reklamy. Nie należy bo­
wiem do „  złoto u sty eh". Odjechał.

A miasto konało. Pozbawione św iatła, wody, i 
znużone do cna —  przeżywało generalny atak 
ukra iński. Nadchodzące pos iłk i b y ły  kroplą  w 
ognistym potopie ukra ińsk im , zalewającym 
Lwów.

Nagle dobiegła nas wieść o słowach Wodza:
— Lwowa nie dam y!
Za n iem i z jaw ił się Czyn. Zdarzenia nastę­

powały w  błyskawicznem tempie. Wszczęła się 
ofenzywa polska. Naczelne Dowództwo objęło 
ster obrony Lwowa. Jakoby z pod ziemi, nagle 
wyrosła arm ia „Bugu". W ieści nie nadążały 
faktom . Padła Rawa ruska. Żółkiew, Ku lików , 
jeszćże mieszkańcy nie w iedzieli o w yn iku  b i­
tw y w  nocy na piątek, szalejącej w  pobliżu 
Lwowa, a już w połudn ie zagrały trą b k i u łań ­
skie na jego ulicach. Z jaw iła  się niewidziana 
konnica, doskonale umudurowana, zaopatrzona 
ś*wietnie w b ro ń ; konnica z długiem ! lancami, 
id chorągiewkach barw y miasta Lwowa.

U łani. A rm ia  „Bugu".
Przyjęto ich w mieście serdecznie. Defiladzie 

ułanów przed gmachem Komendy korpuśnej 
przyglądały się tłum y publiczności.

W ie lk i W ódz dotrzym ał słowa.

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!

D e p e s j e .

I
Kraków, ,8. stycznia. Na posiedzeniu Rady 

Narodowej Śląska Cieszyńskiego w dn iu  7. sty 
eznia postaw iła tow. Kłuszyńska im ieniem 
członków polskiej pa rty i socyałistznej ze wzglę­
du na grożące uieł>e-pieczeństwo na Śląsku 
wniosek, aby z powodu haniebnego zamfachu 
na Naczelnika Państwa Piłsudskiego i Rząd 
budowy Kloraezeroskiego wyrazie najwyższe 
ubolewanie.

Po przeprowadzeniu dyskusyi uchw a lono: 
Rada Narodowa Śląska Cieszyńskiego wyraża 
przekonanie, że w obecnej do de przesileń p o li­
tycznych i społecznych, ja k  również wobec nie­
bezpieczeństwa, grożącego nieprzedawnionym 
prawom narodowym polskim  na Śląsku, w y­
woływanie zamieszek wewnętrznych przynieść 
musi nieobliczalną szkodę interesom ludu i  pań­
stwa polskiego. Z tych powodów Rada Narodo­
wa potępia z najwyźszem oburzeniem wszelkie 
gwałtowne zamachy przeciwko każdemu rządow i 
i Naczelnikow i państwa polskiego. . , ;

O ko n s o lid acyę .
Warszawa. (Pat.). Jak donosi „K u rye r w ar­

szawski", za zgodą komendanta Piłsudskiego 
paderewski pod ją ł się m isyi zjednania stronn ictw  
lew icy d la  idei Naczelnej Rady narodu polskie­
go w tem znaczeniu, aby przedstawiciele PPS. 
i  grupy ludowej Thuguta weszli do Rady.' W  
tym  celu będzie Paderewski pe rtraktow a ł z 
przedstawicielami tych stronnictw .

J  chwili.

MARYAN ŻEGOTA-JANUSZAJTIS
K ie row n ik  wojskowy zamachu w  Warsza­

wie. Znany ze swej w a.k i przeciw Piłsudskiemu 
w  latach 1915— 1917. P u łkow n ik  Żegota-Ja- 
nuszajtis p isyw ał swego czasu a rty k u ły  do ,,N. 
ReformyA gdzie atakując — między wierszami 
— Piłsudskiego, głośno oświadczał się za two­
rzeniem a rm ii polskiej u boku i  pod patrona­
tem Prusaków.

' —  Żołnierz nie powinien być p o lity k ie m ! — 
w ieścił światu.

P iłsudski, Naczelnik państwa, nie pam iętał 
o walce Januszajtisa przeciw Piłsudskiem u-bry- 
gaderowi. W ys ła ł go na L itw ę , zlecając obronę 
kresów.

Januszajtis „ zachorował“ i p rzyby ł do W ar­
szawy. T u  dokona ł zamachu politycznego. 
W  myśl swych a r ty k u łó w : „żo łn ierz nie pow i­
nien być po lityk iem "...

Ale go dziś reakcya nie oklaskuje lak g ło­
śno, ja k  wówczas, w latach 1915— 17.

6 spiowadzenie f io le ®  mm  do M i
Warszawa. (Pat.). Na posiedzeniu. Rady m i­

n istrów  d. 8. bm. zatwierdzono zawartą przez 
m inisterstwo aprowizacyi > bankiem  Zw iązku 
spółek zarobkowych umowę o zaciągnięcie po­
życzki 75 milionów marek ns sprowadzenie z 
krajów koalieyi źywpośei artykułów pierwszej 
potrzeby. Uchwalono dalej projekt dekretu o 
wyznaczeniu wyborów  do Sejmu w 20. okręgu 
wyborczym, obejmującym pow iaty : b ia lski, ja ­
nowski, sądzyPski i  w łodaw ski, na 9. marca 
r. b. Zastanawiano się następnie nad utworze­
niem i  ustaleniem m inisterstwa robót pub l., a 
w końc ii uchwalono wyasygnować 3 m iliony  m k. 
na organizacyę adm in istracyi grodzieńskiej.

Wreszcie rozpatrywano sprawy finansowe

i i i  *1111 E l
Kom unikaty.

: Posiedzenie Rady Robotniczej m. Lw ow a od­
będzie się w niedzielę o godz. 10 przedpoł. 
w loka lu  kaflarzy przy ul. Zielonej 4.

Baczność murarze, cieśle i kamieniarze!
W  niedzielę, 12. b. m. o godz. 9 rano, odbę­
dzie się nadzwyczajne walne zgromadzenie 
slow. m urarzy, cieśli i kam ieniarzy. Sprawa 
cennikowa I

Paderewski mUń  do Lw ow ł
Warszawa. W czoraj (we'środę) przy ją ł Pa­

derewski delegację rady m. Lwow a w osobach 
wicepr. Schleichera, p ro l. Majerskiego i red. 
Lasków nickiego. Paderewski w ypytyw ał się 
szczegółowo o losy bohaterskiego miasta i za­
pew nił, że uczyni wszystko, co w jego mocy, 
aby ulżyć niedoli kresów wschodnich. Przy­
rzekł, że w najbliższym przybędzie do Lwowa. 
Dzięki poparciu Paderewskiego, uda sięzastrzedz 
dla bwowa pierwszy transport żywności ż Ą~ 
meryki. J uż! w  na jn iższych  dniach przybędzie 
pociąg koalieyi z mlekiem skondensowanej^

O
Warszawa. (Pat.). Dziś (9. stycznia) w nocy, 

ja k  donosi „K u rye r Poranny", wyjeżdża do 
Budapesztu z ram ienia komendanta P ił -udskie- 
go specjalna delegacja wojskowa pod prżewo- 

’ dniclwem  kapitana Górskiego.

M o ra c z e w s k i i W adę.
Warszawa. (Pat.). W czoraj (we .środę) o g. 4# 

wieczorem złożył prezydent in ih is trów ' Mora- 
rewski w izytę przewodniczącemu ko w iśy i an- 
gielskiej, pu łkow n iko w i Wade. ,. r

Warszawa. (Pat.). Sekreiaryal p. Padesyw- 
skiego p ro s ił redakc ję  „K u rye ia  Porannego^- •© 
zaznaczenie, że p. Paderewski nie zamierzą kan­
dydować do Sejmu.

d la  K ró le s tw a  G a lic y i i  Ł e d a m e ry !
z W le liłiem  Księstwem RrafcswsfeieiK 

Z a k ła d  C e n t r a ln y  w e  L w n w le
zawiadamia, że wobec zm iany stosunków 

pieniężnych liczyć będzie począwszy

®i dala 1. siyczpla’
tytu łem  oprocen Iowami a

w rachunkach bieżących
'p o  stronie czynnej. 2*/, 

w  stosunku rocznym. v 
.;(>d kw ot, które z góry związane, zo­

staną na czasokres trzymiesięczny WMiezóe 
będzie Bank 2 l /2«/e zaś przy zam knięciu 
sześćiomiesięeznem 3»/t  w stosunku ro ­
cznym — nie wyklucza te  jednak m ożli­
wość i wczcś.n i ej szej . dyspozycy > rachunkiem  
/a potrąceniem odpowied s ieg© dyskontu.

Powyższe w arunk i nie obowiązują ó He 
się różnią z w arunkam i podany?,Pi w spe­
c ja ln y c h  . pismach Banku.

Osobne zawiadomienia o zmianie śUv 
py procentowej zostały wysłane dó po­
szczególnych k lien tów , z tem zastrzeżeń wm, 
że na wypadek nie doręczenia pisma Bai?k> 
wskutek dzisiejszych anorm alnych stosun ­
ków kom unikacyjnych zawiadomienie to 
następuje niniejsze ogłoszenie.

DROBNE OGŁOSZENIA. V
do szycia* Pa!to damskie, kastyumczamt 

111dd£jf!Hg sprzedam al. Beiset i 4," parter, prawo' 
Zgłoszenia w niedzielę od 12—3 popoł. . •

T i r s i lh a l  lnż- Blauth Tadeusz prosi znalazcę o. zwrot 
£ ,y  U U Cs w zgubionego portfelu z dokumentami wojsko­
wymi w drodze r  poczty do dworca, Kopernika 30, -<a 
wynagrodzeniem.

W #1 n  salonowy, większy kupię kin., dam sż»~ 
■■ ninę. Ul. Sodowa 1. 4, Ijk p.. na prawe.Dy

Obszerne u b ik a e y e
przedsięb. do wynajęcia, jako też 4 pokoje, kuchnie, 
łazienki, światło elektr. Pokoje kawalerskie ewent. k- 
meblowane. Zarząd Pasażu Hausmana 3

P ftrłtm ia r& lł Pian‘na> fisharmonie znakomite sprze- 
r u i  (}am Za gotówkę lub wymienię ya
prowiantv» ewentualnie wypożyczę. Kanak, ul/ Pańska-2:.

Parę bucików męskich nowych, juchu-- 
U R f lŁ ja  . wych, silnych Nr. 43 za K 150 sprzeda n 
Ul. B ena 12 R, parter, ganek, ostatnie drzwi między Z, 4

D R U K I wykonuje 

i  — gustownie

P IE C Z Ą T K I
Zast. ttacz. red. i  redaktor odpowiedzialny: Jati Sae*yr« .

Drukiem A'. Goldmana w-e Lwowie, Sykstusie 18.


